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--------·-----------------------------------------------------------------------
Adam Mickiewicz. 

N 

Pa.nie Boże 'Wszechmogący! 
Dzieci narodu wojennego wznos~ ku Tobie ręce bezbronne 
z różnych końców świata. , 
Wołają do Ciebie z głębi kopaln sybirskich i ze śniegów 
kamczatskich,i ze stepów Algieru,i z Francji,ziemi cudzej. 
A w Ojczyźnie naszej,w Polsce wiernej Tobie,nie wolno jest 
wolai do Ciebie,i starcy nasi,kobiety i dzieci modlą się 
do Ciebie w skrytości,myślą i łzami. 
Boże Jagiellonów! Boże Sobieskich! Boże Kościuszków! 
zlituj się nad Ojczyzną naszą i nad nami. 
Pozw61 nam modlić się znowu do Ciebie obyczajem przodków, 
na polu bitwy,z bronią w ręku,przed ołtarzem,zrobionym 
z bębnów i dzial,pod baldachimem,zrobionym z orłów 
i cho~i naszych; 
a rodzinie naszej pozwól modlić się w kościołach miast 
naszych i wiosek naszych,a dzieciom na grobach naszych. 
A wszakże niech się stanie nie nasza wola,ale Twoja • 
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Adam W.ckiewicz. 
(Księgi l/arodu Polakiego 
i Pielgr zymatwa). 

Atatńd~pid 
Kyrie el eyaon, Chryate eleyson. 
Boże Ojcze,któryś wywiódł lud twój z niewoli egipskiej i wrócił do 

ziemi świętej , 

Wróć nas do Ojczyzny naszej . 
Synu Zbawicielu, który ś umęczony i ukrzyżowany zmartwychwstał i królujes~ 

w chwale , 
Zbudź z mattwych Ojczyznę naszą. 

Matko Boska,którą ojcowie nasi nazwali Królową Polski i Litwy, 
Zbaw Polskę i Litwę. 

Świyty Stanisławie , opiekunia Polski , 
, Uódl się za nami . 
Sw ięty Kazimierzu, opiekunie Litwy, 

Uódl się za nami . 
Święty Józafacie , opiekunie Rusi , 

Uódl się za nami . 
Wszyscy święci opiekunowie Rzeczypospolitej naszej, 

ttódlcie się za naJ!Ii . 
Od niewoli moskiewskiej,austriackiej , i pruskiej , 

~ybaw nas 1?anie. 
Przez m<JcZeństwo trzydziestu tysiQcy rycerzy barskich,poległych 

za wiarę i wolność , 

Przez 
za wiarę i 

Przez 

Wybaw 
męczeństwo 
wolność, 

Wybaw 
męczeństwo 

naa,Panie . 
dwudziestu tysięcy obywateli Pragi,wyrzniętych 

naa ,Panie . 
młodzieńców Litwy , zabitych kijami , zmarły ch w 

kopalniach i na wygnaniu , 
Vlybaw naa,Panie . 

Przez męczeństwo obywateli Oszmiany,wyrzniętych w kościołach 
Pańakich i w domach, 

Wybaw naa,Panie . 
Przez · męczeńatwo żołnierzy , zamordowanych w Fiachau przez 

Prusaków, Wybaw nas,Panie . 
Przez 

Moskali, 
męczeństwo żołnierzy , zaknutowanych w Kronsztadzia przez 

Wybaw nas ,Panie. 
Przez krew wszystkich żołnierzy,poległych w wojnie za wiar~ i 

wolnoś.;, wybaw nas,Panie. 

~· arch1 · 

zez rany,lzy i cierpienia wszystkich niawolników,wygnańców i 

Wybaw naa,Panie. 
zymo~olakich, · 

nę wazechną za wolnoś~ ludów 
Pros imy Ci~,Panie. 
y narodowe 
rosimy Cię,Panie . 

zęśl i~ą na polu bitwy 
rosimy Cię ,Panie . 

kości naszych w ziemi naszej 
Prosimy Cię,Panie. 

nnnległość , całość i wolność Ojczyzny naszej 
Prosimy Cię,Panie. 

IlJ rP i Syna i Ducha Świętego. 
_ 2 _ Amen. 

Harcerki i Harcerze! 

Ostatnie tygodnie przyniosły nam smutne wiadomości z uciemiężonego Kraju. 
Bezbożny reżym komunistyczny pod ługich wahaniach uderzył w Kościół . Odbył się 
·~d· nad dawno aresztowanym ks .Biskupem Kaczmarkiem,a ostatnio pozbawiono wol­
nosci ks.Kardynała Wyszyńskiego,Prymasa T'olaki. 

Jest to nie tylko akt gwałtu i bezprawia, ale jest to uderzenie w serca , zaw:­
sse trwającego w wierze katolickiej Narodu Polakiego . Rzucona została rękawica, 
r zucone zostało najciężs ze wyzwanie. Naród Polaki staje do najcięższej rozpra­
wy,bo o swoją duszę,bo o wierność Bogu. 

W tysiącletniej histor ii Polski llaród nasz był przedmurzem cbrześcijań­
stwa,zaporą pr zed barbarzyństwem wscbodu, tocząc z nim zacięte walki. Niejedno­
kr otnie broniliś~ Polski pr zed zalewem barbarzyństwa, świadomi , że bronimy bramy 
do &uropy , pr zez którą chce wtarsn4ć wróg Kościoła,wróg kultury zachodnio-europej­
skiej. Ostatnie nasze wielkie zwycięstwo w 1920 roku na lat dwadzieścia odsunę­
ło katastrofę gro~cego Europie bolszewizmu. 

Dziś Polska ma prawo oc zekiwaó,że Zachód we własnym dobrze zrozumianym 
int eresie dopomoże Narodowi Polskiemu w walce z komuni zmem. 

Uusimy informować Zachód o walce ,która toczy aię dziś w Polsce,a jutro mo~ 
że przenieść się do każdego najodleglejszego kraju na świecie . Bezbożny komuni~ 

jest organitacją międzynarodową i coraz to w innym, odległym punkcie globu podno­
s i głowę i groz~ katastrofą. Rzekome •wolność i Pokój • to usypiające hasła, za 
którymi kryją się łagry,poniewierka i wszelki gwałt1 zadaw8ny duszy ludzkiej. 

W toczącej się walce 1larodu role są podzielone : podczas gdy Kraj w skupie­
niu i rozwadze musi przetrwać ,na nas przebywających w wolnym świecie spada obo­
wi<tzek walki otwartej . Głęboko wier zymy, że Uaród zachowa spokój i godną postawę 1 
skupia~c się wokół Hierarchii i nie da się sprowokować agentom,ani tym katoli ­
kom,którzy stali się narzędziem w rękach bezbożnego komunizmu. 

ci. 
ci e 

Prześladowania w Polsce 
A co my harcerze na to? 

znajdujemy? 

Harcerki · i Harcerze : 

r9sną. Każdy dzień przynosi coraz gorsze wiadomoś­
Jaka ma być nasza reakcja,gdziekolwiek się w świe-

Wszyscy do tej toc~cej aię ·walki jesteśmy wezwani. llawet najmniejazy 
zuch w niej uczestniczy i uczestniczyć bądzie,jeżeli świadomie wzbudzi w sobie 
intencję walki ze złem i ofiarowywać j~ będzie dla wzmocnienia walczącego Kościo­
ła w Polsce . Starsi sami dopowiedzą sobia,jak ich slużba,ich walka ze złem wy ­
glądać powinna. 

Zacznijmy zaraz od dziś modlić się za prześlad?wanych braci w Polece. 
Ofiaruj~ nasze prace,całą naszą służbę harcerską w ich intencji. Pogłębiajmy 
życie osobiste. Codziań uczyńmy coś w cłntencj i tych,którzy poddani zostali naj ­
cięższej próbie,w której.dając świadectwo Prawdzie, muszq składać ofiarę ze swej 
wolności,a nieraz i życie. , . 

Związek Harceratwa Folokiego - zawsze wierna Kościołowi Katolickiemu naj ­
starsza i ~oświadczona w walce o niepodległość organizacja młodzieży - wzywa 
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~zystkich swych członków gdziekolwiek są i gdziekolwiek dotrze do nich nasz 
głos,aby skupili się wewnętrznie i złu przeciwstawili nasz idealizm,naszą służ ­
bę Bogu ,Polsce i Bliźnim, któ~ przyrzekliś~ na całe życie. 

~4czy~ s~ę w modli~wach,aby Bóg .w nieskończonym swym . Uiłosierdziu esch­
ciał skróci~ dni grozy i nieszczęść ~ Kraju. 

J . Prokop., hm. 
Sekr etarz Generalny Z. H.P. 

Londyn,w październiku 1953. 

Stanialaw Kościalkowski. 

Z DZLE:DZ 

Czuwaj! 
N.Sulik 

Przewodniczący Z.H. P. 
poza granicami Kraju. 

HTBIOP.IIPOISU 

Widzieliś~ , iż nawet wś ród najgęstszych mroków i największego upadku cza­
sów saskich gdzieniegdzie dawały się już dostrzegad przebłyski odrodzenia. 

Powoli i stopniowo z tych nikłych zrazu zacz~tków rozwinął się wielki prąd 
odrodzenia; za czasów ostatniago króla naszego,Stanislawa Augusta Poniatowskiego 
(1764-1795) odrodzenie to ogarnęło dosłownie wszystkie dziedziny narodowego by ­
!Y; k~tastrofa zagłady państwa przez rozbiory ze strony zaborczych sąsiadów by­
la tym tragiczniejsza, iż unicestwiała niepodległość narodu , który wykazywa·ł siły 
żywotne i rwał się do nowego życia. 

Ze to odrodzenie było gruntowne i wszechstronne,dowiódl wbrew opinii str on­
niczo głoszonej przez historyków państw zaborczych,niezbicie;na podstawie rachun­
ku i najściślejszych badań,znakomity historyk nasz Tadeusz K o r z o n (ł 1917) 
w s:~:eściotomowym dziele •wewnętrzne dzieje Polski za Stanialawa .Augusta• • 

Rozpoczęły się zmiany na lep~ze w pierwszych latach pan~wania Stan~sł~wa 
~~sta,szczególnie silnie zaś uwydatnił się postęp na wszystk1~h.pola~h.zyc1a 
wewnętrznego po pierwszym rozbiorze kraj~,~tóry byl .wst:ząsem,uswladamlaJącym 
wszystkich myśl~cych Polaków o koniecznoacl ratowan1a OJczyzny. 

Rozwijać się i wzmaga6 poczyna wy twór c z.o ś 6 k:ajowa w :akresie 
rolnictwa i prze~słu. PrQdukcja zbożowa wzmgga się ~1lka~r?tn1e ,~ po p:e:wszym 
rozbiorze (1773) kraj,uszczuplony o 200.000 klm. kw. 1 4 rn1l1ony mleszkancow, wy­
wozi i sprzedaje za granicę więcej p łodów rolnych,ni~ dawnie~. Sp~só~ gospodaro­
wania na roli się podnosi; sprowadzane są lepsze naa1ona,tu 1 ówdzl&,JakO nowa­
l ie,uprawiane a artofle i koniczyna. Szacunek .ziemi wzrasta.Rozw~ja się ~rze-

s br rz a W Warszawie tworzy s1ę towarzystwo akcyJne pod nazwą 
"Kompa · Man~ t.l,!r Weł ·anych" (17~) z inicjatywy króla; prosperować poczyna­
j~ hu żela ne w Kb'skich, abryka broni w Kozienicach,aukien w Staszowie , f ajan-

elwede ze P.'orc lany w orcu,skór ,w Uiemirowie. 

lą.;hwięk-e11ego OZji;lO a były zakłady przemy al owe, "manufaktury • i fabryki,, 
w ddbrsc r~ ewakich p d Grodnem(w Łosośnie i na Horodnicy) oraz pod Brzea-

cie it.nad . ie!J'i aklada ieszqcy się n~eogranicz~n~m ~aufaniem królewskim 
· ze ira~arb· naworny litewsk1. A choc1az w1ele z tych fabryk,za-

~kl~a~d~~~ych zbyt poś~~~~nie, e wytrzymało kalkulacji . han~lotej i upadlo.po la- _ 
tach 'lkun~~(l~,to 'ednak inne pracowały z po :~:ytk:em ~ dalszym.c:ągu,przy 
czyniaj~ aię-d~rze owiania kraju i daj~c mu odpow1edn1o wykwal1f1kowanych 
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fachowców. Również pożyteczne były założone przez Tyzenhauza w Grodnie szkoły 
zawodowe: miernictwa,budownictwa ,mleczarstwai inne, ze szkolą na wpół wojskową 
"Korpusem Kadetów " i "Akademią Uedycynal~· pod kierunkiem sprowadzonego z Lionu 
prof. Giliberta,na czele. 

Budowano w kraju liczne drogi l~dowg dla ułatwienia tranaportu i stosun­
ków handlowych. "Drogi pod sznur wyprowadzone,tam,gdzie dawniej kręta kolej by­
wała",oglądal,podróżując po Polsce w tych czasach,zacny Józef Wybicki i chwalił 
w swych pamiętnikach. Poczty polskie poczęły funkcjonowa6 sprawniej,niż w wielu 
innych krajach. Zbudowane zostały dwa kanaly: jeden,łączący,za pośrednictwem 
Szczary z Jaaiolm~,Niemen z Dnieprem,zbudowany przez hetmana wielkiego litewskie­
go 1Uchala Ogińskiego, i drugi t.zw. "Królewski• przez Uuchawiec (pod Brześciem) 
i Pinę łączył Bug i Wisły z Dnieprem,vzyli oba alużyły połączeniu Baltyku z mo­
rzem Czarnym. 

Obroty handlowe ułatwdone były przez służące kredytem banki,świeżo powst~ 
łe: Teppera,Cabrita,Blanca,Schultza,Prota Potockiego i innych,a •Kantor Komercja1-
qy• grodzieński Tyzenhauza pośredniczył w przywozie i wywozie towarów krajowych 
za granicę. Handel rozwija się coraz pomyślniej,a bilans handlowy powoli z bier­
nego staje się czynnym,to znaczy , że wartoś6 towarów, eksportowanych z kraju , zaczy­
na stale przewyższać wartość importu,za który trzeba było placi6 krajom zagranic~­
qym. 

Gos~odarka skarbowa pod dozorem"Komisyj Skarbowych•,Koronnej i Litewskiej , 
utworzonych w r.l~64 za sprawą Czartoryskich,ulega poprawie. Podatki wpływają 
regularnie , a dochody akarbowe,zwlaszcza po wprowadzeniu "cła generalnego• w r . 
1~~5 stale rosną,dosięgając w obu skarbach,koronnym i litewskim razem,pomimo 
zmniejszonego po 1-ym rozbior ze o l/3 obszaru państwa,do niebywałej nigdy przed­
tem aumy,bo aż 40 milionów i pozwolą zaspokoić wszelkie niezbędne wydat ki krajo-
we. 

W miaatachvzwlaazcza więkazych,dzialają t.zw. · Komisje Dobrego Porządku• 

(Boni Or dinis) , czyli "Komisjg Por~dkowe" , które starają się usunąć wiekowe zanied~ 
bania w życiu miejskim,troszczą się o bruki , oświetlenie,ścieki,zaopatrzenie w do • 
brą wodę ,por:~:ądki przeciwpożarąwe ,higienę,należyte wykonywanie praw samorządowych 
miejskich. Dobrobyt miast i ludności wzrasta •• • Warszawa rozkwitać poczyna i z 
30.000 mieszkańców za Sasów dochodzi pod koniec panowania Stanisława Augusta do 
120.000. 

Sprawa włościańska, po humanitarnej r eformie sejmu z r. l~68,polegającej 
na odjęciu dziedzicowi i w Koronie , za przykładem Statutu Litewakiego,prawa mie­
cza nad chlopem,coraz częściej poruszana jest w literaturze politycznej ówczes ­
nej,zwłaszcza pod wpływem kierunku "Fizjokratów" , którzy uważają rolnictwo i rol­
ników za najważniejszą . podstawę bogactwa narodowego. Cały szereg jednostek spoś• 
ród duchowieństwa i możnych ziemian przeprowadza reformy rolne, celem poprawy bytu 
włościan w swych dobrach. Zacny ex-kanclerz Zamoyski w swych dobrach , Bieżuniu, 

zamiast pańszczyzny wprowadza czynsze; biskup Uasealeki wprowadza nowe ,dogodne 
dla włościan urządzenia w dobrach Ihumeńskich;' Stanisław Poniatowski, bratanek 
króla,uwlaszcza ęhlopów za czynszem w olbrzymich dobrach w Korsuniu; reformuje 
stosunki włościańskie w Szczor sach i Wiszniewie podkanclerzy lit. , Joachim Chrep­
towicz , a Anna Jablonowska wprowadza samorząd wi~jski w Kocku i Siemiatyczach. 
Różne poż~dane ulgi dla włościan wprowadzali Czartorys cy i Szczęsny Potocki ,Jacek 
Jaziereki i wielu innych. Zaś ksiądz Paweł Brzostowski , referendarz litewski,za­
'mienil swój Me re c z, przezwany Paw l owem (pod '.1 ilnem>; .samorzą.dową • Rzeczpospoli tą 

.Pawłowską wolnych rolników" . 

Podnos iła eię i na wysokim poziomie stanęła w okresie • stanisławowskim" 

oświata i ezkolnictw9 w Polsce , nie tylko i nie tyle dzięki Staniaławow~ Augustowi 
który sprawy te też brał · żywo do serca, ile dzięki innemu Stanisławowi,księdzu 
pijarowi Stanialawowi Konarskiemu ( ł 1773) , reformatorowi i niezmiernie zasłużone~ 
mu odrodzicielowi polskiego 'szkolnictwa. "Szkoła Rycgrska",czyli t . zw."Korpus 
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Kadetów " w Warsza.wie,zalożońy przez króla, pod kierunkiem ksAdarM.Gzartoryskiego, 
generała Ziem Podolskich,krzewil wśród uczniów ducha obywatelskiego patrioty~:mu; 
wyszli z niego tacy patrioci,jak Kościuszko,Julian lłiemcewicz,Kazimierz Sapieha 
i inni. Prace w dziedzinie wychowania publicznego,rozpoczęte przez Konarskiego 
i Szkołę Rycars)(ą , kontynuowala utworzona w r.l773 •Komisja Edukacji llarodowej • , 
która,mając sobie powierzone przez sejm fundusze zwiniętego wówczas przez papie­
ża zakonu jezuitów,jako pierwsze na świecie 11inisterstwo Qświaty , zreformowała na 
sposób nowoczesny Akademie : w Krakowie i Viilnie (które odt4d na?.ywać się miały 
Szkołami Glównymi,Koronną i Litewską) i roztoczyła opiekę nad szkołami średnimi 
(wydziałowymi i podwydziałowymi) ora~ powszechnymi (parafialnymi). 

• 

Rozjaśniły się umysły,rozwijała si2 liternturg i piśmiennictwo,mRjqc ta­
kich przedstawicieli , jak biskup Ignacy Krasicki,"KsiE-,że poetów polskich", biskup 
Adam llaruszewicz,poeta i historyk , Stanisław Trembecki , ~'ranciszek Karpiński, •czu ­
ły poeta serca • ,Franciszek Za b l ocki , korne d i op isarz , którego •trolie rem polskim" na­
zywano i wielu,wielu innych. lWlarstwo polski2,stanowiące szczególny przedmiot 
opieki i zainteresowania króla,szczyci się nie tylko Canalettem,Bacciarellim, 
Grassim, Lampim,sprowadzonymi zza granicy ,ale i rodzi~ szkołą artystyczną z Cho­
dowieckim,Smuglewićzem na czele . Architektura wydaje taki klejnot budownictwa, 
jak pałac Lazienkowski w ~arszaw ie . 

Pisarze polityczni, 7.wlaszcza ks.Stanialaw Ste.szyc ( "najgorętsze serce", 
które wówczas na ziemiach polskich bilo), i ks.llugo Kołłątaj nawołują do poprawy 
i zmiany wewnętrznych stosunków w. Polsce . Wszyscy rozumieją, iż zmiany politycz ­
ne i społeczne w Polace aq konieczne . lliestety,na przeszkodzie do wewnęt rznej 
przebudowy ustroju Państwa stoj~ wrodzy s4siedzi ,zwlaazcza Rosja,która , chcąc Pol­
skę utrzymać w słabości,występuje jako gwarantka-poręczycielka dotychczasowych 
wad ustroju naszego i znieść ich nie pozwala ••• "L iberum veto• ,słabość władzy 
królewskiej i rz~du ,elekcyjność tronu: to sq te czynniki,które kraj w dalszym 
ci~gu utrzymują w niemocy . Pomimo to,pomimo • liberum veto •,wciąż jeszcze obo­
wi~zującego , umyalowość powszechności tak się odmieniła, że inaczej,niż za Augu­
sta III - ani jeden sejm za Stanisława Augusta nie został zerwnny. 

Aż przyszedł wreszcie S e j m C z t e r o l e t n i, inaczej •w i e 1-
k i m• zwany (1788-1~92),który 1 korzystaj~c z tego,iż Rosja zajęta była wojną z 
Turcj<~,przeprowadzil " łagodną rewolucj i - i zniósł "zadawnione rzqdu naszego bł ę­
dy •: wprowadził tron dziedziczny w dynastii saskiej ,wzmocnil władzę królewsktt i 
władz~ wykonawc~,uzdrowil sejmowanie przez zniesienie jednomyślności , ograniczy ł 
wylącznoś~ praw stanu szlacheckiego,rozszerzaj~c je na mieszczan i bio~c ludność 
wieśniac~ pod opiekę prawa , czym utorował d1ogę do zniesienia w r.l794 przez Koś­
ciuszkę w •uniwersale połanieckim• do jej całkowitego wyzwolenia i zniesienia pod­
daństwa. 

Wyrazem zaś tych wszystkich chwalebnych d<tżeń i usiłowań, jak wiemy , miała 
być uchwalona w r.l~9l,sławna K o n s ty t u c j a 3-go ll aj a , która sta­
ła siQ żywotnym testamentem upadającego pod ciosami obcej przemocy narodu. 

.. 
• ł 

fi4l. rzuctrw okiem na ten wielki zwrot ku odrodzeniu w czasach Stanialawa 
Aug~1ra,s~emy w~iec niego zdumieni ,f zapytujemy siebi~,kto był tym "dobrym 
e i e c4 "r-J-st tnego p stvpu , kto spraw ił ow<t "wielk4 i bl ososławioną przemianę• . 

_::j. odęowie i rzytoczymy słowa znakomitego historyka i wielkiego pomnoży -
Giela-;iad7Jy nGze Polsce,~właszcza o wieku XV'III-m,ó.p . prof.":iladyslawa Konop-
czy~skiego (t 1952 , tóry tak mówi o tym: 

~~.·~~ m by;!oby mniemnnie,że owe ziarna sial jeden człowiek lub jeden_o~óz 
Gaj ~Iy św ~~szony z posad przez ~śl ~~tyczną~so:~czkowo chwyt~l ~owosc1 ~ gdr. .. ze1 ·sz-..~~c· kały si-. nowe idee 1 um1eJvt~o3 ?1,me było w .Rzph~eJ tak~eJ 
rod'oiJ.J,JJr'ii/,k raby • • • pod.wstrz4sającym wraz~m~m I-go :;ozb1oru,m~ zrob1la 
c~eggś na s,PJ sposób dla kraJowego post~pu. Krol 1 opozycJa,Potoccy 1 Czarto-
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ryscy,Poniatowscy i Lubomiracy,tazienki Wilanów Pulawy i Tulczyn · 1 
1
• mar 1·, · · . d . . . . . • • • , w 1e cy 

sw1ec~y. 1 uchown1~rusof1le 1 patrlOCl,stawali choćby w imię mody,przez snobizm, 
do ~ysc1gu .prac~; 1: ••• p:zy wszystkich swych potwornych nieraz przywarp ch poeu­
wal l ~przod- J&dnl osw1atę,drudzy administrację,inni jeszcze gospodarkę krajo-
'W<\• •• 

I wszyscy,po swojemu,przyczynili się do wielkiej calości 
0 d r 0 d z e n i a c z a s ó w S t a n i s l a w o w s k i c 

Jadwiga Czechowiczówna. 

Jak odnaleźć po świecie wśród ~altów i zbrodni, 
Drog~ w Twoje uliczki pod cieniem kasztanów, 
Którą co noc mnie wiedzie sen - ślepy przewodnik -
W szczęście dawno stracone - w miasto ukochane. 
Jeśli tam będziesz kiedyś beze mnie - przede mną 
Powtórz miastu - nim słowa na wargach zastygną, 
Że czas grzmiał ponad nami ołowiano-ciemny, 
A dni okrutne krwawq dręczyły maligną. 
A od~d nam zabrała bezlitosna przestrzeń 
Wały Hetmańskie,Zamek, Legionów ,Sykatuskq 
Byliśmy jak te . liście niesione na wietrze. 
I wszędzie było obco,wszędzie była pustka. 
I tylko noce ciche powierniczki smutków 
Litościwie wracały nam stare ulice. 
Znów kwitły powojami w podmiejskich ogr6Hkach 
I tuliły w cień,znanej mr ocznej kamienicy. 
Wiodły nas Stryjakim Parkiem na Zielone Oko 
Śmiały się tramwajami na wszystkich przystankach 
I pozwalały znaleźć ślady naszych kroków 
~agubione w dziecinnych,slonecznych porankach. 
Grała nam ślepej Uińci stara katarynka 
lla Wałach,przed narożną. wiedeńsht kawiarnią.. 
A kiedy wieczór zgasił pożar szyb na rynku, 
Szliśmy zapalać gwiazdy niebieskich latarni 
I chodziliśmy dlugo,nie czuj4c zmQczenia 
Ulicami , o których nie da się zapomnieć, 
Czytaliśmy na slupach zblakłe ogłoszenia: 
"Pokój do wynajęcia• ••• bolała bezdomność. 
Miasto zna nasze kroki bezgłośne i nocne , 
B logosław ictce każdą ul i c 'i i kamieri 
(Drzewa potem pachniały soczyściej i mocniej , 
Kwiaty płakały ro~ za nami,nad nami ••• ) 
Kiedy pobladły gwiazdy , zatlilo siv słońce, 
Wtedy snem pierzchajq,cym i świtem spłoszeni 
3zeptaliśrny modlitwę Cmentarza Obrońców ••• 
••• Bo nic się nie zmieniło , nie mogło się zmienić! 
I nadal się nie zmieni ,poplynie w legendv 
Krew nasza,która znowu twą wolnośó zapłaci 
I wrócimy do Ciebie i znów z nami będziesz , 

Bo można za Lwów umrzeć - nie można Go - stracie ! 
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S.łlekraszowa. 

~o cz~łowych kompozytorów grupy: •moda Polskn w l~uzyce •, należy przede 
wazyatk1m t worca współczesnej Opery polskiej - Ludomir Ró~ycki - autor słynnego 
baletu "Pan Twardowski". 

Ludomi r Ilóiycki urodził się 6 listopada ł884 r . w Warszawie. 'li domu ro­
dzi~nym otaczała go od lat najmłodszych atmosfera prav1dziwej sztuki. Oj ciec Lu­
dom1ra Aleksander Różycki , ceniony muzyk i profesor Warszawskiego Konserwatorium, 
uczył małego Lucia gry na fortepianie . Jako "cudowne dziecko" ~-letni kompozy ­
tor sam wykonywał pierwsze swe inwencje twórcze na fortepianie. 

. Wybitna indywidualność i zamiłowanie do muzyki młodziutkiego kompozytora 
n1e wpływały dodatnio na jego powodzenie w szkole średniej . Wobec tego rodzice 
postanowili oddad go do Konaerwetorium. "lliesforny • malec w gimnazjum staje aiQ 
od razu wzorowym uczniem w l'larszflwskim Konserwatorium, przygotow:ując j ednoczeAnie 
program do egzaminów maturalnych. Ulubioną lektur Q Ludomira stanowiły poezje 
Słowackiego,i!iyspim1skiego,Byrona. Interesuje go również malaratvto. Pod wpływem 
słynnego obrazu Uatejki tworzy 16-letni Ludomir Różycki pierwszy swój poemat sym­
foniczny "Stańczyk",wykonnny 50 lat temu przez orkiestrę symfoniczną F'ilharmonii 
'tiarezawakiej ,pod dyrekcjq E.J.2ynarskiego,znanego na terenie Anglii,jako zasłużo­
nego dyrygenta szkockiej orkiestry symfonicznej w ~lasgowie. 

'li następnym utworze Różyckiego "Balledz i e • na fortepian i orkieatrv pne­
bija wpływ muzyki Chopina. Różycki kończy Konserwatorium odznaczony złotym me­
d&l!!m. Uaat-.pnie , po 4-letnich studiach zagranicq,majqc zaledwie 22 lata , obejmu­
je stanowisko dyrygenta Opery lwowakiej,oraz profesora Konserwatorium. 

Ua.leży podkreślić, że L. Różycki był uvlielbiany przez młodzież ; jego bezpo­
średniośd,przyjazne,zawaze ofiarne i " " koleżeńakie ustosunkowanie do uczniów zje­
dnało mu szacunek i wdzięcznośd młodego pokolenia - przyszłych muzyków i kompo­
zytorów. 

Dzialalnoś~ pedagQgiczna Różyckiego wpłynQla w wysokim atopniu na podnie­
sienie wychowania muzycznego w Polece. Od 1921 r . Różycki kształci zastępy mło­
dzieży muzycznej ,jako zasłużony dyrektor Akademii J.!uz . w Vlarazawie,naetępnie ja­
ko profesor Konserwatorium pomorskiego Tow. lluz . u Toruniu i Katowicach. 

\1" okresie pracy kompozytorskiej L .Różycki ze. w i era przy jaźń 7. J.! . Knrl owi­
czem,K.Szymanowskiro,A.Szelutą i Fitelbergiem,tworu,c grupę symfonistów polekich 
pod nazwą. •J.tłoda Polska w J.luzyce• . W swej twórczości symfonicznej L . Różycki wy ­
biegał daleko poza współczeeność,używnjqc jednak nwnngnrdowej hArmoniki w sposób 

~wv.•any .,bez śladu doktrynerstwa. 

L·~ rzost inatrumentacj i ,e.ktywnoś.S wyobraźni muz. obok emocjonalnej kon-
Ji,w azuje Ilóżycki w swych dalszych poematach symfonicznych: "Boleelav: 

• , ~ifrs awiank •, "Anhelli" i "Król Kofetua - wyróżniony I nagro<U1 konkur­
~-.11 ilłiarmo · · · re wskiej. 

O 'erwJz't (;'per .Różyckiego "Bolesław Śmja.ly" wystawiono na scenie teatru 
lwowski 1909 r . ziało to wywołuje niespotykane dott1d w rolsce wrażenie. 
Jlaet pn ~ "Ue u •, •casanova•, "Bros i Psyche", za któn, L. Hóżycki otrzy -
ma ~'11 w · nag od 1930 r., ·t~ona Li za•, ' Beatrix Uenci•, grane były ?. wi~l -

kim to~odzeqie~ no. enach polskich i zagranicznych (~;iedeń,Stuttgard,Pruga , Ko-
enhaga ,~~~aw· W reprezentacyjnynbalecie ·ran Twardowski " dysponuje Ró-
ży ki..~joo~ mi ś rodkami wypowiedzi artystycznej,je.k dźwięk , mietrzoetwo in-
strumen acjl,barwy strojów ,dekoracje. Balet , wystawiony w Warszawie 1921 r ., 
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osi~~ł rekordową ilość 800 przedstawień. Balet Różyckiego "Pan Twardowski" zde­
cydowanie ujawnia geniusz muzyki narodowej , dzięki najistotniejszemu odczuciu 
przez kompozytora - polekiego folkloru. · 

.Historia kultury zaliczy L.Różyckiego VI poczet - czolowych,najściśle)j z · Pol-· 
ską zw1ązanych kompozytorów . O sztukę narodową walczy bowiem społeczeństwo mu­
zyczne calego niemal poetępowego świata ! 

Genialnego Kompozytora - twórcy współczesnej- opery polskiej ,poematów eym.f oni cz­
nych,muzyki kameralnej,inetrumentalnej,autora cudownych pieśni,oraz słynnego ba-
letu •ran Twardowski• - · 

odbvdzie eię dnia 29 listopada b.r. 
w sali Westminater Cathedral Hall w Londynie 

z udziałem wybitnych artystów emigracji: 

MAR IANA NOWAKOWSKIEGO 
J. CETliERA 

Prof .S.UEKR.ASZOIIEJ 
JANA GIEPLI~SKIEGO 

- basa Opery Królewskiej Covent Garden , 
- profesora przedwojennego konserwatorium 

muzycznego w Katowicach. 
- b . dyrektorki Instytutu ł,{uzycznego w Polsce , 
- baletmistrza i choreografa. 

Słowo wst~pne wygłosi Dr.Leon SURZYi!SKI. 

Wst~p stanowid b~dą progr amy w cenie - l sh., 2 eh., i 3 sh. 

--v/1'--
Jadwiga Strojnowska. 

"Z ~elaza mu.szą ptnwtai1bky 
lia dzień Święta Niepodległości l i listopada ­

Artykuł dyskusyjny 
Opuszczaj~c Polekę w 1940 roku , rnialam zaledwie kilka lat. Dziaiaj,jak 

przez mgł~,pamiętam ulice mojego rodzinnego miasta,rówieśniczki z przedszkola i 
twarze nauczycielek. 

Za~ pozostały lata ucieczek,obozów , przesiedleń i niepewnego jutra. 
Po skoticzeniu polskiego gimnazjum i studiów w angielskiej uczelni mam za­

wód,posadi i zabezpieczony byt materialny . 

Co rano razem z tłumem ludzi biegnv do pracy ,podróżuję podziemną kolejk~ 
londyńską i spędzam dzień w biurze wśród obcych twarzy,które na pozór o· •. ojętne i 
nieprzystQpne z czasem staj11- się przyjacielskie i wyro:mmiale. Czas , wypełniony 
pracq,chwil4 rozrywki i wypoczynkiem 1mija niepostrzeżenie. Wizja i wspomnienia 
przebytych wraże11 i niewoli pomału zanikają w mojej parnięci,a rozrywki i przyjem­
ności codziennego dnia oddalają stopniowo ode mnie moje dzieciństwo i lata wojen-
nej tragedii. Czasami jednak w sercu moim budzi się podświado~ żal - coś jak 

gdyby wyrzuty sumienia,coś jak glos obowi11?.ku lub poc?.ucie winy. 

• •• Bo przecież nie zostaliśmy tutaj po to ,aby prowadzić monotonne i spo­
kojne życie uchodźcze. 

••• Bo przecie'Ż mamy by d " sumieniem i głosem llarodu•, cierpit1cego w niewoli • 
• •• Bo p~ecież to,że mam zawód i pracę tlzisiaj,to zawdzięczam jedynie i 

wyłącznie - nie dyplomacji naszych IRQŻów etanu - nie zabiegom naszych gene rałów­
- ale tym 1070 żołnierzom poległym pod Uonte C as s ino i ty a iqCOI!l innych , którzy ży-
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ciem płacili za swojlł wiar~ i przekonania. liiestety w obecnym okresie zmagań 
atomowych.moi rówieśnicy tak szybko zapominają o t ym.za co poDrzednie pokolenia 
~łaciły krwi~ i ofiarą własnego życia. A przecież jeateśmw rzekomo •emigracjq 
żołnierską".gdzie żołnierzem jest każdy , bez względu na wiek i płe6. 

Kiedy obserwuję czasami moje znajome i znajomych kolegów.rówieśników z 
dawnego warszawskiego przedszkola. jak dzisiaj w kolorowych.amerykańskich krawa­
tach i z długimi czuprynami beztrosko wyta:'cowywuj!t • rumby " i •samby" - wtedy 
ogarnia mnie wstyd. 

~stydzę się za tych.którzy zmarnowali szanse kształcenia się i uzyskania 
zawodu.mającego się tak bardzo Polsce w przyszłości przydać. 

Wstydzę się za tych. którzy pokończyli studia ,mając względny dobrobyt ma­
terial~ .,amknQli się w kółku własnych interesów i odwrócili się plecami do spr~ 
wy polskiej na Emigracji . 

~reszcie.wstydzę się za tych . którzy , zapatrzeni na zacietrzewionych poli­
tyków , atarają się ich naśladować i tracą czas na bezowocne dyskusje i sejmiki . 

Dlatego też - dzisiaj , kiedy walczyć ma cały naród- posiadając jedynie 
dwadzieścia jeden lat dośw iadczenia życiowego za sobą i nie mając okazji dotych­
czas zobaczyć,jak wygląda prawdziwy karab in - zapisałam się do wojaka . 

Chodzę raz na miesiąc na wykl ady o sł użbie sanitarnej i łączności - stu­
diuję z zapałem mapy i meldunki . 

z początku było trochy ciężko,wydawał o mi się , że jestem wojskowy - ant y­
talent. Późn~ej , z czasem okazało się,że to wcale nie jest takie trudne i obec­
nie daję sobie zupełnie nieźle radę . 

Najważniejasy jest jednak glos własnego sumienia i wewnętrzne zado~ole­
nie spełnionego obowiązku. Wierzę bowiem, że w ten sposób spłacam dlug, zac1ąg- . 
nięty wobec tych,którzY zostali pod Tobrukiem,~onte Cassino,Falaise lub Chambo1s. 

llie dyplomatyczne targi , nie papierowe umowy i ga~etowa propaganda, ale skrom­
na i niepozorna praca i wiara we wlasne , tylko własne s1ły . 

llie sejmiki i konfederacje młodzi eżowe - ale godzinny wyklad. jak się ban­
dażuje rany i zakłada opatrunki . 

Historia się powtarza. I jakkolwiek wielu ludzi chciało~y o ~ym :apomn~e6 
·ak najprędzej .to jednak nauką i wskazówką dla młodego pokolema dz1s~aJ są wlecz­
~ie aktualne słowa Kazimierza Wierzyńskiego . który w jednym ze swych w1erszy po­
wiedział: 

•z czego ludzi budowaC.gdy okrut ne cięcie 
Po twarzy i po dziejach przeszlo znów jak skaza. 
Powiadam wam, jest jedno na wszystko zakl~cie 
I jedna nieprzebyta jest przed nami kolej. 

~------~~~Czy to kogo upaja czy t o kogo boli 
żelaza mus~ powsta~ Polecy. z żelaza •. 

l \ 
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W dzień Zaduszny ofiarujmy modlitwę za dusze tych, którzy odeszli. 

Ua cmentarzu wojskowym na Powązkach. na jednej z mogił w kwaterze zasłużo­
nych, na prostym krzyżu,brzozowym widnieje napis: 

Harcmistrzyni Rzeczypospol i tej 
JAD~IG A FALKOWSK A 

"Dr uhna Jaga• 
Paała dnia ~ . VIII .l944 r . - pelnięc sł użbę Polsce . 

Pełniła ją naprawdę całym ży ciem. Bezpośredni o przed I-s zą wojną, śwdato­
wą (1912- 1914) była drużynową II l wowskiej drużyny harcerek. Była w6wczaa atu­
dent~ą. Trudno wymieni~ wszystkie Jej harcerskie f unkcj e. Prowadziła drużynę 
we Lwowie ,pracowala w Harceratwie w ';.'ilnie ,w Warszawie , znów w Wilnie , w Krzemień­
cu, znów w Warszawie. Była nacllelniczką Harcerek , kierowniczką Wydziału Programo­
wego G.K. H. ,dwukrotnie komendantką Chorągwi Warszawskiej . 

Gdy na obozie czy zjeżdzie mówiłyśmy każda o sobie , akąd pochodzimy ,Jaga 
zwykła mówi~ - "ja jestem z całej Polski ". I tak było . Chociaż bodaj że najle­
piej czuła się w Krzemie~cu i w ~ilnie,i mnie wydawała się usposobieniem ~ilnian 

· ki: urocza, zawsze naturalna,~dra i skromna. Uic w niej nie by lo dla efektu. By­
la taką samą jako naczelniczka Organizacji Harcerek,czy jako zastępowa z-pu wę ­
dr owniczek. 

Radośnie było wapólpracowa.: :>: Jagą. Ulała coś takiego w aobie,że działa­
la wyzwalająco na wszystko , co naj lepsze w c złowisku drzemało . l-!iala pr zy tym spe­
cjalny stosunek do każdego człowieka - stosunek ogromnej życzliwości i szacunku. 

Była fizyczką z zawodu (dłuższy okres C7.asu była nauczycielką fizyki w Li­
ceum Krzemienieckim i dyrektorką internatów) ,ale studiowala ciągle i dużo czyta­
ła, tak że miała ogromny 7.asób wiedzy humanistycznej . ~roku 1938 rozpoczęła s t u­
dia psychologii wychowawczej na Uniwersytecie War szawskim. 

lJla wszystkich nas była prawdziwą siostrą,druhnq serdeczn.:1 . · W obcowaniu 
z łlią nie odczuwałyśmy różnicy wieku,ale zawsze wiedziałyśmy,że j es t wśród nae 
pod każdym względem pierwsza,jedyna. 

Dopiero po powrocie ze Zlotu mogę uporządkowa~ wrażenia. Byłam pierwszy 
raz w życiu we b'rancji . Parę godzin jazdy i świat wydal siQ inny . Tyle słońca, 
jakaś radość w powietrzu. 

~lo i Zlot. 
Wiem,że nasza organizacja jest rozsypana pa całym świecie,ale po raz pier~ 

szy odczulam,że tworzymy naprawdę jedną organizacj~ . 

Trudno powiedzie~ ,co mi si ę na Zlocie najbardziej podobało . Uajważniej­
sze,że Zlot odbył się,że był. 
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• Cwiczenia przyrodnicze dały nam wiele. Podobało mi się to,że nie miałyś-
~ wykladów,czy nawet gawęd specjal istek-instruktorek,ale że same zdobywałyś~ 
materiały do ćwiczeń podczas wywiadów przyrodniczych i nastQpnie dokladnie omó­
wilyś~,jakie gry i ćwiczenia przyrodnicze naiezy stosować w drużynie w pracy 
ochotnlczek,tropicielek,pionierek i samarytanek. 

Czy możnaby prosić o wydrukowanie w Zniczu tych •zdobyczy•? Przydałoby 
się to nam w pracy. 

Zachwyciło mnie ~wiczenie: •słuchaj glosów pr zyrody• . Gdy dbna instru­
ktorka wydala nam polecenie , żebyś~ poszly ,każda oddzielnie ,w głąb lasu i elu­
chały glosów przyrody , zdawalo mi się, że nic nie słyszę. Ale już po kilki) minu­
tach słyszałam pojedyńcze glosy ptaków, szum liści, inny znów odgłos poruszanych 
wiatrem gałęzi sosny,brzęk owadów. ~aczynałam rozróżnia~ setki tonów • 

Zrozumialam,ile nowego może~ wnieś~ do programów pracy, tylko powinnyś~ 
~iej ~ówić dziewczynkom,jakiemi one powinny by~,a przede wszystkim pomagać im, 
zeby s1ę wszechstronnie rozwijały i same znajdowały właściwą drogę . 

Muszę napisać jeszcze coś o tym. W kilka tygodni później,gdy wracalam 
do domu przypomniały mi się słowa ze Zlotu: •trzeba częściej patrzec w górę•. 
Wzięłam je dosłownie. Z za płotu wychylały się lirzewa: ciemno-zielona sosna, 
zlotawf wiąz i jeszcze jakieś inne. Wszystkie zielone , tyle barw,tyle odcieni 
zieleni. I postanowiłam,że pójdę z dziewczynkami do ogrodu,weźmie~ farby i bę• 
dzie~ się starały uch~yci~ różne odcienie zieleni . Każda będzie malowała od­
dzielnie,po swojemu. Zeby każda sama doszła do tego , ile jest barw w przyrodzie, 
żeby się nauczyła patrzeć. 

Na Zlocie była konferencja programowa na bardzo ważny temat wycpowania 
narodowo-niepodległościowego. Konferencja była także doskonale prowadzona. Ale 
temat to trudny,a tak niezmiernie ważny,szczególnie teraz na emigracji. Stwier­
dzilyś~,że kierunkiem naszej pracy jest kierunek narodowo~niepodleglościowy. 
){yślę,.że dobrze byłoby niedługo znów się zebra.:: i zastftllowi~ się nad tym,jak 
wprowadzać w czyn wychowanie narodowo-niepodleglościowe,bo warunki pracy ~ 
niełatwe i tak różne w Anglii i we Francji . 

' 
CW- IR. 

-.J~,,~ ... --
łlajbardziej ze wszystkiego podobala mi się konferencja na temat wychowa­

nia narodowo-niepodleglościowego,która była ostatnim punktem programu na zlocie . 
Przeznaczone na nią było cale popołudnie , ale zgodnie stwierdziłyś~,że cale dwa 
dni nie byłoby za dużo . Po zagajeniu,z którego dowiedzialyś~ się dokładnie,co 
jest tematem i celem konferencji , zostałyś~ podzielone na grupy i rozeszłyśmy 
się w różne zakątki wydm piaskowych, by w słońcu i ciszy dyskutować nad: 
1. wychowaniem jako takim, znaczeniem narodowo-niepodległościowego wychowania 

w programach stopni harcerek, 
~~eali$acji wymagań z tej dziedziny w obecnych warunkach emigracyjnych, 

• co ma pos'adać i dawa~ z siebie instrukt orka,prowadząca pracę. 

omóWlaniu tego wszystkiego zeszły śmy się znowu w świetlicy zawie szo­
j l~dok i mial. polskich,i dzielilyś~ się swymi spostrzeżeniami. Trudno tu 

.--W!:ęzystko owt.-ó zy co było powiedziane i może nawet nie to b.ylo najważniejsze. 
Q Naj ardz 'rtlj eos l mi w pamięci nastrój prawdziw fe ha:cerskiej ~tmosfery ,w. któ-

rej nap~wdę jak r wne z równymi dyskutowały starsze 1 młodsze 1nstruktork1 z 
d ó~ r6}n{ch pjjli zględem warunków pracy ter~n6w . ll~sz~ spostrzeżeni~ nie były 

~--wesołe pa.~Óżl wości są i będą skromne , zdaJemy sob1e Jednak sprawę 1le od nas 
pt"leży : wU1!_nie o na.s , starszych i mlodszych , tych z Francji i tych z Anglii. Z 
pe~~- ś iadomo'cią naszej sytuacji i wymagań, jakie nam ona stawia zakończyłyb~ 
konfifencj ę nowy rok harcerski rozpocznie~ uzbrojone w żelazną wolę .i uśmiech 
na uat.aeh. 

a re 
Anna Grabińska,przew. 
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• 

~ina Dąbrowska 

• •• wiele spraw polskich zachodzi 
odsiewa się od kqkolu, złoto od piasku. 
Qł• •• 

• 

nad "Cud&ą Wisłą " • • • jakby 
Siekierą czasem drwa rąbią 

Ale kiedyś zostanie po tych wysiłkach szczere złote serc1-
wrotne,~łote ziarno na siew , ludzie - jak dęby ~nową Budowę • •• 

1' • •••• • •••••••• • • • •• • ••• 

s i te m z i a mo 
- drzazgi le-

na opłaty po-

Uarzenia nie bylo,aby teraz;gdy rozpoczynały się kolonie i obozy - móc 
wyjść wcześniej niż o godzinie 11-ej wieczorem. Interesanci , telefony i sznur ma­
tek ż różnymi pytaniami: 

- Proszę pani , czy tam będzie opieka? -
- ••• czy koniecznie mundurek? 1toja Zosia ma takie ładne sukienki • •• -
- Gdziebyto można wszystko kupić gotowe ,bo ja nie mam czasu na szyc ie? -

Jak daleko z kolonii do rzeki? 'Ja się boję puszczać dziecko samo. Może­
byście państwo i' mnie wzięl i? 

Sekretarka cierpliwie odpowiadała ,uspakaHała, inkasując jednocześni e wpła­
ty za 4- tygodniowy pobyt dziecka,lub tylko za pierwszy tydzień. 

. 
Co chwila pr zytym łączyła się z jakimil urzędem lub :&e szkolą w sąsiad- · 

nim hrabstwie,gdzie dzieci miały być umieszczone . Upewniała się , że przedsiębior­
stwo z sąsiaduj~cego miasta nadeśle autobusy na wyznaczone, godzinę. Przecież 
już za trzy ani rozpoczą~ się miała oczekiwana kolonia zuchowa. 

- Panie G6rka, mój kochany - zwróciła się do woźnego . - Proszę przynieście 
mi z United Dairies naprzeciwko butelkę mleka i jakieś kanapki ,nie zdążę wyjść 
na obiad. 

- A ja - jakże proszu pani. Czemu ni? Uż. zarutko pobiegnu - odezwał się 
mały starazawy człowieczek o kościuszkowskim nosie. 

~jawił si~ natychmiast z powrotem i chwalił zadowolony z siebie : 
- Uż ja si~ śnimi śpik nauczył: "gib miłk i tu synwicz plisa!" a ony za­

ra jak te indiuki: gut-gut! 

Uówil dziwaczną mieszaniną polskiego i białoruskiego. Pochodzil bowiem z 
kresów : z jednej z licznych wsi uni ckich Wołynia. Bywały one tam pobok: chłop­
skie i szlachty szaraczkowaj. Różniły się zaś jadynie ganeczkami 1 zdobiącymi 
chatki szlacheckieri malutkimi ogródkrumi wokół nich. 

Wsie chłopskie zbudowane przeważnie w ulicówkę - ciągnęły się długim sze­
regiem wzdłuż drogi. !Haly z tylu obejścia gospodarskie w większości qez ogr ód­
ków. Bogatsze jednak były częstokroć od szlacheckich,te jednakże py szniły się 
dawnymi przywilejami - bez znaczenia w ostatniej przedwojennej dobie • 

Górka - gdy już coś zołatwił - musiał potem odstać swoje i odgadać. 
- Aj pani - wiesz,u mnie w domu zolotny maniety byli. Staryje - jeszcze 

praudziada. Pan starosta tak · i chciał kupić,ale ja s i y ni e zgłaszał na to. ~ia­
domo: pamiątka. I tu i zara widok szo u sroki z pad chuost a nie wypau. -

- A co się z nimi stało? - zapytała,by mu zrobić przyjemnośe zaintereso­
waniem. 

- A u ziemi zakapau. Znaczy się - na wojnę. Jak pahnali na Sybir - u zie-
mi aatalyś . ~oroczuś - dostanu. 

- Alboż.to znajdziecie,panie Górka? Góa to się luda przewaliło przez tę 
ziemi ę . -

- Znajdu ,nie bojsia pani . Takie miejsce szo nichto nie daustani. -
- 13 -



Ale kiedy,panie Górka? Bolszewicy stamtąd tak łatwo nie odejdą. -
- Aj,proszuż ja pa-pani. Tak ni bolszewnicki to kraj. Usio równo- pahana 

ich ~ - nie być im tam uai wiki. Pryjszli - pajduć. 
- ~j pa-pa~i - z~chał r~kami ~ pahonim-że ich jeszcze pahonim. Chatyż 

nam popal1 ły,hadz1nu ub1ły ,nas pohnaly. Ubijem- żeż i ich jak hadzinu! 

• • · Tym razem nie wszczynał rozmowy: twarz mial ponurą i sekretarka zsuwa-
żyła rozciętą i opuchłą wargę . 

- Cóż to panie Górka - spytała - wypadek? -
- A azo pani - nie słyszałaś azo u nas noczuj byloO -
- Gdzie u naa , co było? - zapytała zdumiona. 

• - A to j ak nas~ ~hl opaki.harc~rzy znaczyć się- noozujuć jak pryjezżaju~ sa 
te Ichnie obozy - to 1 Cl4Sle chtoś s1ę napląta nipotrebny. Czer ci ni ludzie . -

Wyrozumiała z zagmatwanych wyjaśnień,że do przyjezdnych harcer zy dołączał 
czasem jakiś ich • znajomy ",do Harceratwa nie należącyvi ten, następnym już razem 
sam uta~ ścież~ zjawiał si~ z proś~ o nocleg. 

Takich dwóch •podróżnych" zaczęło ostatnio coś zbyt często z noclegów ko· 
rzystać. Jeden z nich cudem jakimś wydostał klucz do drzwi wejściowych , choć się 
tego wypierał. 

Płacili wprawdzie rzetelnie za 
gle o coś pytali ,wszystkiemu ciekawi . 
kies zenie. 

każdą noc ,ale spokoju od nich nie 
Ubrani - jak te lale; pieniędzy -

' 
bylo . Cią .. 
pełne 

Znali ich niektórzy i mówili,że przybyli z Bliskiego Wschodu wraz z inny ­
mi s i e rotami "co przeszły Roej ę. Teraz wyrosły z r. ich chłopy jak dęby - bezczelni. 
pewni siebie. tw~aazcza jeden z ni ch - wyiazy,przyatojniejazy zjawiał się raz • 
po raz na alouceste r . 

Jak się później już okazało - był poproatu agentem bierutowym. Sam pewno 
się nłe spostrzegligdy go zręcznie omotano. 

W swoim czasie z pełnoletnością skończyła się opieka - dano im pracę . Roz ­
leniwie.~i,..zapragnęli łatwiejszego chleba. natrafili na agentów , dali się obałamu­
cić w chwili przeżywanej pretensji do życia,że oto przestali być centrum zainte­
redowań. . 

Obu więc wci4gnięto do • roboty •. Temu wysokiemu powiedziano wprost: w kra­
ju czekają na ciebie poaady, będzieaz ataroa~, jak nic. Ba,może z czasem nawet i 
wojewodą! Ale wpierw,pokaż co umieaz,zaałuż się !! 

-Jak? - otworzył azeroko oczy. 
-Jest Harceratwo,aq Kombatanci,różne organizacje ••• byleś tam oczkiem w 

glowie,wtóć pod jakimś pozorem,a nam składaj raporty ••• -
Oczywiście młody ,głupi chłopak szybko się zdradził. Kierownicy związków 

spojrzeli z podełba. Głupio gadał,w oczy nie patrzył i nie pracował . A ubranie 
na nim pierwezorz~dne,pyski tluste , nażarte ,w kieszeni - brzęczy. 

Zainteresowała się i policja królewska . Przepadł na kilka dni . Gdzieś 
tam nastraszono go,gdzieś w mordę wziął. Zląkł aię , do wszystkiego przyznał , obie-
cal,że już nie będzie . · 
~--~--~Wlaśnie,że będziesz - oświadczył mu zimno jeden z "plain- clothea • poli­

p~ adl chlopak,raz wskoczył wgłt;b ,zamknęła ei~ nad nim woda,porwały 
rv.,-, oi ych p dów. 

- dawaj rzekli mu - jak gdyby nic. Nam - melduj. 
N wya edl okr\pnie z siebie zadowolony. 

o ra a~,zabezpieczylem się na dwie strony. - l rzetelnie obu panom 
--JjedZ~ze b zczelniejezy,pewniejazy siebie. 

--1"1 '-e wykor\c y się szybciej ,niż na to liczono. W pogoni za informacjq 
po a ,zęd~e hoć go wyrzucano. Czytal keżdy wywieszony na ścianie biule-

~~~~tggy ~~t iami każdego,cichcem do kieszeni współtowarzyszy noclegowych 
z litdał '\ 

~~~że rzeetano go wpuazc7.at,zawaze jakoś si ę wkręcil,za każdym razem 
'"""'" 

a 
c::t•~·i~~~'' innago,••••:• l:d:lal wapohnq' aię na wolna ló;ko. Stc•ygl 

Wlazł kiedyś przez otwarte okno,raz strychem ei~ doatał,lub gdy ws~yscy 
już spali - z klucza korzystał. 

Stary Górka spal czujnie i usłyszał podejrzane szmery. Wstał na palcachi 
odrazu natk~ł się na wchodzącego. 

- !lo i jakżeż możno. Powiedział uż ja raz panu co proszu ni prychodzić 
Chłopak najspokojniej pchnął go pięści!\ w twarz,poczem wszedł do jednej 

z niezajętych sypialni i powiedział ,.zamykając za sobą dr zwi : 
- Mam cię na oku. Będziesz się wtrącał - ręce,nogi połamię. -
Wściekły i wcale nie wystraszony Górka opowiadał nazajutrz sekretarce: 
- A proszu ja pa-pani . Uczypiuais mni równo jak czercionok. Jaż panu 

kierauniku dzisia pytaueia azo robyć ••• 
• Tak - żet on mni u nocy rukoj chlauanoł. Ja patrzu: au mni krew ••• 

U-uch! 
- Tak i mówiu: pa-palicju uwołać.ci co? Tak uatyd. U harcerzy , znaczyć się 

pa-palaków tak ni treba znakou dauać azo u nasz taki nidobry ludzi jeść . -
- Ojej! - przestraszyła się dziewc zyna - a co pan Obłomaki na to? -
- Pan kie r ownik tak i gada : ty Górka uż lepi cicho eiad?. , ja śnim ra7.prau -

lusia. A on żeż smiejetaa ·i uaio na piantrzy siedzi . 
- Przyjdzie wieczorem pan Oblomski, pow iedźc ie mu panie Górka , że t r zeba 

go dziś jeszcze usunąć. -
- Dobre pani,ale żebyż pan kieraunik prykazau tomu durniu uż ni prycho­

dzić . Pan Kaperek gada coby jego zwać a on sam pójdzie tego~o hnać . Aj pa-pani 
taki szum, taki ustyd ••• -

Następnego dnia w rozwoju wypadków musiano oprzeć się o policję. Zamknię ­
to winowajcę i po jakimś czasie wysiedlono do Kraju. Już go tam pewnie tryum­
falnie nie witano. Raczej zami enił ~reszt brytyjaki na więzienie Bezpieki. 
Przepadł. Wir wyrzuca ofiary po ich śmierci dopiero . 

Obrazki em powyższym rozpoczynamJ II -ą część 
pow ieści p. t . 5ITO. Ze względu n.a szczupłe r ozmiary 
miesięcznika dawać możemf tylko wyjątki. 

Tak, cou dla o·iebie,co!l modnego i 
jednocześnie praktycznego . •Jej Ekeelen­
cja Uoda" zdecydowala, że będziemy noeiły etole. 
Zrobimy cieplutką etolę,którą będziesz nosiła 
do codziennej sukienki,koatiumu lub plaszcza, a 
drugą strojną. 

Redakcj a • 

Na etolę wybierz wełniany material ,t. zw . plaszowy. 
Uaterial musi by~ miękki,żeby się etola ladnie układała. Potr zebna Ci jest resz­
tka dług. póltora yarda, ezerokości pól yarda . Obrębiasz etolę, obazywaa z wąskim 

paskiem futra lub imitacji futra i etola gotowa. 

A teraz dobór koloru. Przy brązowym kostiumie ślicznie wyglądają kolory 
rdsawe , beige,pomarańczowy i zielony : przy azarym. prawie każdy kolor; przy gra­
natowym kolor bialy,żółty,bordo,malinowy i t.p. 

Efektowne są etole z materiałów w kratę. Taką etolę lepiej wykończyć 
frędzlą. 

Wizytową lub wieczorową sukni-< przystroi etola z chiffonu. Zrobilam sobie 
do czarnej taftowej sukienki śliczną etolę z różowego chiffon~. Kupilam półtora 
yarda (35 caii azer;),zmarszczylam na dwóch końcach , obazyłam wąskimi paseczkami 
fut ra i zrobilam zapięcia z plaskich guzik&w,ozdobionych brylancikami. 

Ślicznie wygląda moja etola podczas tańca,tworzy jakby otwarte szerokie 
rękawy . 1 
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rzeczy: Adam Mickiewicz - Modlitwa pielgrzyma. Litania pielgrzymska. 
Apel Nacze~nictwa Z.H.P. Stan.Kościalkowski - Odrodzenie wewnętrzne Polski 
za Stanisława Augusta. Jad.Gzechowiczówna - Lw6w. · S.Nekraszowa - Ludemir 
Różycki. Koncert utwor6w Ludomira Różyckiego. Jad.Strojnowska - Z żelaza 
mus~ ~owstać Polacy.-_ W naszym kręgu. Hal.Dąbrowska - Nad cudzą Wisłą . 

Coś dla Ciebie. St.Uoniuszko - Pieśń prz~ krosnach. 

. . ' 

!~~!-~~~~!!~_!!~~-~~e~~!!~~~!~!--------------------------------------------. . 
:warunki. _prenmneratJ: Cena pojedzyńczego egz.pisma ·~nicz• wynosi 9 pensów. Pre­

numerata p6lroczna sh:4/6,prenum.roczna sh.9. Inne kraje: FrAncja: cena 
~ 

egz. - 40 frs.,roczna. 480 frs.,wplaty przyjmuje Komenda Harcerek we Francji 
91 rue Et.Flamant,Lens,Pas de Calais. Ar&e~na: Cena egz.l,50 peso,rocznie 
18 peso. Jedyne przedstawicielstwo w Poł.Ameryce: Libraria Polaca - Miecz­
nikowaki i Dąbrowski,av.Leandro,N.Alem 64l,Buenos Aires,Argent_. §zw§s<ja; 
cena egz.l korona,roc.znie 12 koron. Wpłaty przyjmuje dhna K.Sierszyńska, 

~----~&ndra Kungsvagen 283,Stockholm. USA i Kanadą: rocznie dol.l,~O. Prosim, 
· ·p · lać listempoleconym do Administracji w Anglii. lM§ kraje: egz.-

2 zynarodowe kupony pocztowe. . 
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